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6 kwietnia 1540 r. 


W jutrzejszym numerze „Dziennika Porannego“ ukażą się W dosiownem brzmieniu 
tajne dokumenty dyplomatyczne, odnoszące siç do przyczyn wybuchu obecnej wojny 


„Biała Księća* o niezwykłej doniosłości historycznej. 


publikowanie ostatniej „bialej księ- 
przez rząd niemiecki, zawierającej 
zbiár dokumentów, pochodzących z b. 
polskiego ministerstwa spraw zagranicz- 
nych, wywałało w całym świecie olhrzy- 
mie wrażenie. Jak już donnsiliśmy, pra- 
aa całego świata obszernie komentuje 
„białą księgę”, znajtijąc w niej adhicie 
przyczyn i powndów obecnej wojny. 

Z dokumentów tych wynika, że wojna 
obeena byla przygotowywana od szeregu 
lat, a w pracach przygotowawczych hrali 
udział wybitni politycy europejsey i za- 
graniezni. 

Palsey Czytelnicy nie mieli dotychczas 
sposabności zapoznania się z oryginalną 
treścią tych tajnych aktów b. M. S. Z, 
gdyż akta te nkazały się w prasie nie- 
mieckiej w tłumaczeniu na język nie 
miecki. Panieważ więc zdajemy sohie 
sprawę, że nasi Czytelnicy również inte- 
resują się w dużej mierze treścią tych 
sensacyjnych wiadomości, przeto w dniu 
jutrzejszym, t. j. w sobotę, dn. 6 kwietnia 
1940 wydamy specjalny numer Dzlenni- 
ka Parannego, — w którym zamieści- 
my w daslownem brzmieniu wszystkie 
tajne akta polskiego M S. Z. jak rów- 
niaż wiele aryginalnych zdjęć tych sen- 
sacyjnych dokumentów. Bedzie to zatem 
polskie wydanie „białej księgi”. 

Ponieważ zbiór tych dokumentów 
przedstawia się bardzo pokaźnie, przeto 
nie moglibyśmy go zmieścić w jednym 
numerze normalnej objętości, Nie © 
jednak dzielić tej zwartej całości na k 
ka odcinków, przez eo ogólne wrażenie 
byloby bardzo osłabione, postanowiliśmy 
wydać w dniu jutrzejszym, t. j. w sobatę 
€ kwietnia pawiekszony numer do stran 
10-clu. W numerze tym Czytelnik znaj 
dzie wszystkia akta polskiega M. S. Z. w 
dosłownem ich brzmieniu wraz z odpo- 
wlednim kameniarzem, oraz zdjęciami 
oryginalnych aktów. 


Obok tego sensacyjnego zbioru w nor- 


Gen. Soddu o siłe armii 
włoskiej. 


Rzym, 6 kwietnia. Wielkie wrażenie wywo- 
laly w wieczornej prasie włoskiej wywody 


| Sekretarza stanu w ministerstwie wojny gen. 


Soddu na temat siły armji faszystowskich 
Włoch. 


Gen. Saddu podkreśla  przedewszystkiem 


znakomite wyszkolenie wojska lądowego, a 
źwłuszczy gficerów, klórych poziom wyszko- 
doświadczeniom wojennym uzy- 
Fljopji, jak również przez 
rezerwy, został całkowicie 
doslosowany do najbardziej nowoczesnego 
slanu techniki. 

Szczególną wagę przywiązuje gen. Soddu do 
manewrów większych jednostek armji, które 
We Włoszech prowadzone są wedłig wzorów 
Nojcnnych Pełni poczucia dumy sławnej 

*szłaści, przekonani a swem  posłannie- 
, kańrzy swój artykuł gen Saddu, patrzą 
żołnierze włoscy śmiało w przyszłość, zjed- 
Moczeni wokół sztandarów króla i cesarza, 
Bozdrawiając w osobie Mussoliniego twórcą 
Siły zbrojnej Włoch. 


liczne ćwiczenia 


malnej mierze uwzględnimy aktualną 
część depesz politycznych 2 całega świa- 
ta ze szczególnem uwzględnieniem Ge- 
neralnega Gubernaiarstwa araz część 
haletrystyczno-razrywkową. 

Jesteśmy przekonani, że nasi Czytelni- 
ey z zadowoleniem przyjmą do wiadomo- 


Berlin, 6 %.ietnia. — Naczelna komenda 
armji niemieckiej komunikuje: 


Na francie zachadnim nie było żadnych 
szczególnych wydarzeń. 


W północnej części marza Północnego i u 
hryłyjskiego wybrzeża wsrhadniega nlemie- 
ckle samoloty bojowe zaatakowaly A kwiel- 
nia br. popołudniu brytyjskie okręty wajen- 


ne, konwajowane fransporły 1_ uzbrojone 
statki handlowe. 
Pomimo częstych walk powietrznych 2 


hrytyjskimi myśliwcami 1 gwalluwnega aguia 
dzial przeciwlatnlezych ze stalków wajen 
nych | handlowych, udało się niemieckim sa- 


W obecnej wojnie wielką rolę odgrywa lotnictwo. Niejednokrotnie doch 
powietrznych, w których niejeden z samolotów zostaje zestrzelony. Na zdjęci! 


Pe 


ści vapowiedź wydania „białej księgi“ w 
języku polskim, tem więcej, że zhlór da- 
kumentów, który apuhlikujemy w dniu 
jutrzejszym, posiadać bedzie niezwykle 
doniosłą wartość historyczną. 

Mimo, że jutrzejszy numer zostanie 
powiększony do objętości 10 stron i mi- 


Niemiecki komunikat wojenny. 


śkuleczne ataki niemieckich samolotów bojowych 


na brytyjskie okręty wojenne, transporty 
konwojowc i uzbrojone statki handlowe. 


molotom uzyskać duży sukces. Jeden pancer- 
nik zostal ciężka uszkodzony. jedna lódź pa 
trolnwa | dwa okręty handlowe (łącznej po- 
jemności 7000 tan rel.). trzy lodzie pairalo- 
we I jeden nkrel handlawy poj. 5.000 ton rej. 
zastaly zniczezone wskutek pożarów spowo- 
dawanych bombami. Celne uderzenia bomb 
uszkadzily ponadto jedną łódź pairalawą I 
rzy slaiki handlnwe lącznej pajemności 
17.000 ton rej. 

Dwa niemieckie samoloty lądowały przy- 
musowa. Załnge ich wyratowano. Jeden sa- 
molat zaglnął. Jeden anglelski samalat my 
Kliwski zastał zestrzelony w czasie walki pa- 
wielrznej. 


Po wałce powietrznej. 


i A E a j 


lodzi do waik 
u_na- 


szem widzimy samolot angielski typu Vicker-Wellington, zestrzelony przez niemiec- 


ką artylerię 


przeciwi! 


mo, że zawierać on będzie zbiór tak waż- 
nych dokumentów, cena tego numeru zo- 
zostanie niezmieniona i będzie wynosiła 
10 fenigów. 
Wydawnictwo i Redakcja 
Dziennika Parannego. 


Sukces niemieckiego 
oddziału szturmowego. 


(=) Berlin, 6 kwietnia. zelna komen- 
da army] niemieckie] komunikuje: 

Na froncie zachodnim niemlecki oddział 
szturmowy wysadzii w pawietrze placów- 
ką nieprzyjacielską w terenie granicznym 
na poludniowy zachód nd Saarleutern. — 
Straty nleprzylaclelskia wynlosły akala 
15 zakitych. 

Pazatem nle byłn żadnych szczególnych 
wydarzeń. (p). 


stany Zjedn. zachowają 
ścisłą neutralność. 


Waszyngłon, & kwietnia. Deputowany de- 
mokratyczny Stanley, członek komi 
zagranicznych kongresu, posławił wi 
uchwalenia na kongresie, który damaga się 
wyjaśnienia. iż Ameryka w ahcenej wojnie 
curopejsklej zachowa ścisłą neutralność f 
z tego powodu oczekuje, iż amerykańscy dy- 
plomaci w Europie kędą ściśle stosowali się 
do tej polityki. 

Postnwienie tego wniosku, którego uchwa- 
lenie wymaga zgody ahydwóch izb, t. j. kana 
gresu I senatu, zoslało spowodowane oświad- 
czeniem republikańskiego deputowanego Fi- 
sha, który stwierdził, że wzbranianie się mi- 
nistra spraw zagranicznych Hulla przed prze- 
sunięciem wyjazdu ambasadora Bullita na 
jego stanowisko w Paryżu, uniemożliwiła do4 
kladne zbadanie spraw, zawartych w opubli- 
kowanej ostatnia niemieckiej „białej księdze”; 


Odprawa dla kanadyjskich 
propagatorów wojny. 


(=) Nawy Jork, f kwietnia. Mowa mi- 
nistra sprawiedliwości St. Ontario w Ka- 
nadzie Qonanta, w której tenże wezwał 
Stany Zjednoczone do przyłączenia się do 
wojny przeciw Niemcom. została poddana 
ostrej krytyce przez senatora Nye. 

Należy wyrazić ubolewanie — oświad- 
czył senator Nye — że Kanadyjczycy da- 
magają sią ad Stanów Zladnaczonych u- 
działu w snrawle co do którei sami Kana- 
dylczycy mle mapą się zdnhyć na decyzią. 
Dla Stanów Zjednoczonych wojna w Evu- 
ropie nie przedstawia niczego, coby rów- 
noważyło się z wartością życia choćby je- 
dnego obywatela Stanów Zjednoczonych, 


a i 


Nowy Jork, z końcem marca. 


Dwa problemy interesują dzisiaj głównie 
społeczeństwo amerykańskie, Problemami 
temi są: wojna i zapowiedziane na llslopad 
wyhory prezydenia Stanów Zjednoczonych. 

Nie należy sądzić, że między temi dwoma 
kwesljami niema ścisłego związku. Rozwój 
wypadków wojennych w Europie wpłynie 
niewątpliwie na wynik wyborów prezydenc- 
kich, a z drugiej strany decyzja, jaką powe- 
zmą obywatele Stanów Zjednaczonych w dn. 
5 listopada, odbije się zapewne także i w sy- 
uacji europejskiej, 

Reformy społeczne i gospodarcze czy „sta- 
tus quo" oto problemy, z których doniasłości 
muszą sobie zdać sprawę wyborcy amerykań- 
acy już w ciągu najbliższych miesięcy. 

Niestety przeważna większość obywateli 
Stanów nie zdaje sobie sprawy z doniosłości 
sytuacji. Cieniutka warstwa plutokracji, która 
podobnie jak i plutokracja angielska pędzi 
życie hezplanowo i egolstycznie, wierzy, że 
powrócą dawne złote czasy pożyczek Í kupo- 
nów akcyjnych w dniy w którym Roosevelt 
opuści Biały Dom. Ná“drugim krańcu społe- 
czeństwa stoi niespokojna, da pewnego stop- 
nia zrewalucjonizowana, młodzież. 

Waszyngton zdaje sobie sprawę z poloże- 
nia i naslrojów wśród społeczeństwa, Tajna 
policja ad szeregu miesięcy rozwinęła ożywio- 
ną działalność w calym kraju, a warty, strze- 
gace Roosevelta, zastały podwojone. Władze 
wajskowe i manaryki nie kryją trosk i zmart- 
wień, Jakie rabi im ahecna syluacja wśród 
społeczeństwa. Krótka mówiąc, pod wierzch- 
nią warstwą żyjącego w pokoju, neutralnega 
a zamożnego kraju wre nawe życie, niosące 
ze sobą nawe czasy. Zachodzi więc pytanie, 
czy wybory listopadowe będą swego radzaju 
wentylem bezpieczeństwa dla tych nastrojów? 

Zainteresowanie wojną w Stanach Zjedno- 
czonych znacznie zmalała od chwili zakoń- 
czenia kampanj! polsko-niemiecklej t walki 
o zachowanie przez Slany neniralności. Pad- 
czas gdy we wrześniu i październiku wlelu 
Amerykan ohawiało się, że Stany Zjednocza- 
ne, podobnie jak w r. 1917, jednak wmieszają 
się da konflikin europejskiego, to dzislaj pa- 
nuje wszędzie przekonanie, Że 


Ameryka pnzoslanie wierną zasadzie 
nentrolnoścl. 


Mimo opanowania części społeczeństwa przez 
wpływy żydowskie, nie uchodzi dzisiaj za do- 
wód patrjotyzmu, jeśli ktoś bezkrytycznie a- 
powiada się po stronie Angljl. Wręcz prze- 
ciwnie. Duff Cooper, który rozwija obecnie 
w Ameryce ożywioną propagandę filobrytyj- 
ską wszędzie niemal napotyka na sprzeciwy. 

W październiku ub. roku 48 procent A- 
merykan obawiała się, że jednak Slany będą 
zmuszone wbrew swej woli do wmieszania 
się da wajny europejskiej. Dzisiaj procent 
tych, którzy dalej spodziewają się udziału 
Slanów w wojnie spadł do 32. W chwili wy- 
buchu wojny 44 procent Amerykan była zda- 
nia, że należy przyjść Anglji z pomocą, le- 
Śliby się zanoisiło na jej pokananie. Dzisiaj 


ORYGINALNY 
ENGAGEMENT. 


Ktoś zapukał lekko do pokoju Krystyny, 

— Proszę — odparła, przeclerając zaspane 
oczy. 

Do pokoju weszła starsza, siwa pani, od 
której Kryslyna adnajmowała za niewielką 
opłatą miesięczną — maleńki pokoik. Wła- 
śnie przyniosła jej Śniadanie i gazetę. 

— Dzień dobry pani! Proszę wstawać, ha 
dzień jest śliczny! 

— Dzień dobry! — odparła Krystyna. — 
Już wstaje. 

Skoro tylko gospodyni znikła za drzwiami, 
Krystyna wyskoczyła szybkn z łóżka, umyła 
się, ubrała i zasiadła do śniadania. Popijając 
herbatę — przebiegała oczyma rubrykę „woł- 
nych posad“ w „Gońcu”, jak ta zwykła czynić 
od dobrych trzech miesięcy. Byla bowiem 
bezrohotną i — jak się ta mówi — goniła 
już dosłownie ostatniemi groszami. 

Wśród kilkunastu ogłoszeń nie znalazła jed- 
nak nic, coby jej adpowindala. Miała też już 
adłożyć gazelę, gdy nagle, na samym dole 
czwartej kolumny, spostrzegła wydrukowane 
pięknym „garmontem” le] treści ogłoszenie: 
„Potrzebna natychmiasi zdolna korespondent- 
ka palsko-niemiecka. Zgłaszać się między 
0—10 w fabryce „Temperum" 

Przeczylawszy to, Krystyna spojrzała na 
maleńki zegarek, umieszczony na przegubie 
ręki. Była punktualnie 9-ia, Nie namyślając 


„DZIENNIK PORANNY” Nr. 31. Sobota, 6 kwietnia 1340. 


Dziesięciu kandydatów 
na prezydenta U. $. A. 


Główny problem obecnej polityki amerykańskiej. 


już tylka 23 procent chelałoby ofiarować 
krew młodzieży amerykańskiej w obronie 
interesów brytyjskiej plutokracji. 

Dzisiaj niebczpieczeństwo uwikłania się 
Ameryki w wojnę spadla do minimum, gdyż 
na pierwszy plan zainteresowań społeczeń- 
siwa wysunęła się 


sprawa wyborów na prezydenta. 


Stany Zjednoczone posiadają wiele partyj: 
partja robotnicza, parlja postępowa, socja- 
liści, komuniści itd, ale w rzeczywistości 
walka wyhoreza rozegra się między dwoma 
iradycyjnemi parijami, a mianowicie partiją 
„konserwaływnych* republikanów i „Ilhe- 
ralnych* demokratów. 

Wywieszki .konserwatywny" i  „liberal- 

ny“ mogą nicjednego wprowadzić w hłąd, 
gdyż w rzeczywislości między republikana- 
mi jest wielu radykałów, e między demokra- 
iam! niewiele mniej reakcjonistów. Wogóle 
zaś jest niezwykle Irudnem przeprowadzenie 
jaklejś jasnej, sprecyzowanej różnicy między 
temi abydwoma perljami, 
. Dlatego też decydującem jest nie to, kłó- 
Ta z tych party) wygra wybory w listopa- 
dzie, lecz decydującem hędzie asahiste nasta- 
wlenłe nawowykhranega prezydenia. 

Do tej chwili żadna z partyj nie wystawi- 
ła oficjalnie swego kandydnia. względnie 
swych kandydalów. Dotychczas walka roz- 
grywa się więc a to, kto bedzie wystawiony 
na liście kandydatów. Liberał czy konserwa- 
tysta, „izolacjonisla** czy „interwenejanista”, 


Z partji demokratycznej siedmia ludzi 
wchodzi w rachuhę, a z parijì 
republikańskiej trzech. 


Decyzja partji republikańskiej zapadnie w o- 
sistnim tygadniu czerwca ma zebreniu p 
tyjnem w Filadelfji. Trzy tygodnie późni 
zhiarą się na podobne zebranie demokraci w 
Chicago. 

Problemem, który dzisiaj najwięcej inte- 
resuje zarówna republikanów jak i demokra- 
tów, jesi „łhlrd term“ — trzeci wybór Rao- 
sevelta. Czy Rooseveli zgadzi się na posta- 
wlenie poraz trzeci swej kandydatury? Ame- 
rykańska tradycja powiada, że nle powlnna 
1a mleć miejsca, gdyż sprzeciwia się to ide- 
atow! amerykańskiej demokracji, ale Roose- 
velt tyle razy już przełamał tradycje amery- 
kańskie, że nikogo nie zadziwi, Jeśli w pała- 


wie lipca Roosevelt zostanie zgłoszony jaka 
kandydal parlji demokratycznej. 

Tylko on jesi w stanie doprowadzić da 
pomyślnego zakończenia swoją politykę „no- 
wego porządku” (New Deal) i nie należy łu- 
dzić się, że jesl) kandydatura Roosevelta zo- 
stanie postawiona. ta prawdopodobnie w il- 
stopadzie zastanie an wybrany pa raz irzeci. 

Do dziś dnia nikt nie wle, czy Rooseveli 
zgodzi się na postawienie swej kandydałnry. 
To jest tą wielką tajemnicą, która trzymu 
w nerwowem napięciu nietylko cały Wa- 
szyngłan, ale przedewszystkiem owych sześ- 
ciu demokratów, z których każdy chętnie 
wldzinłby poslawienie swej kandydafliry. 

Kilku z tych demokratów, przedewszyst- 
kiem zaś wiceprezydeni Garner otwarcie u- 
biegają się o wystawienie swej kandydatu 
ry. aby wykazać Rooseveltowi że kanserwa 
tywne skrzydło parijl jesł bezwarunkowo 
przeciwne „ihird lerm“, Olbrzymia jednak 
większość partji boi się występować otwar- 
cie, zanim Rooseveli sam mie zdecyduje siq, 
a decyzja ta może zapaść dopiera w nastat- 
niej chwili — w połowie lipca. 

Obok konserwatywnego 


wiceprezydenta Garners, 


który żadną miarą nle dopuści do uwlktama 
Stanów w wojnę, wchodzi w grę kilku innych 
demakraiów jako kandydatów aa prezyden 
ta. 
A więc w pierwszej linji obecny minister 
poczly I sekretarz partji demokratycznej 


Jim Farlcy, 


Trlandczyk z pochadeznia i kalolik, racze] 
konserwatysta jak zwolennik „nowego po- 
rządku” 1, podobnie jak Garner, zwolennik 
izolacji. Na trzeciem miejscu znajduje się 


senator Wheeler, 


z zachodniego stanu Montana. W zakresie 
polityki wewnętrznej jest on zdecydowa- 
mny likerałem, ale nie jest zwolennikiem 


„New Dealu", a w zakresie polityki zagra- 
nicznej opowiada się on za izolacją, 

Ze strony Roaseveltowskle] trzyma się w 
rezerwie 


dwóch kandydatów 


na wypadek, gdyby am szef nie zgodził 
się na wystawienie swej kandydatury. Kan- 
dydatami tymi są: Me Natl, ambitny i zręcz- 


1000 rodzin ewakuowano 
z powodu powodzi w Jugosławii. 


Balgrad, 6 kwietnia. — Przy! 
zlomy. Domy mieszkalne połażone n: 


wód na Dunaju I Sawle asląga coraz wyższe po. 
chydwama rzekami stoją calkowicie pod wodą 


tak, że musiano ewakuować z nich ponad tysiąc rodzin. 
Pod Nowym Sadem Duna] przerwał graklę, skutkiem czego całe mlasta Jast hez- 


paśrednio już zagrożone powodzią. MI: 


la Petrovgad zostalo niemal calkowicie awa. 


kuowane. Większość lini] kolejowych w Banacia została przerwanych. 


się więc wiele — zostawiła napnczęte śnia- 
danie, zarzuciła na siebie lekki i mocno już 
podstarzały paltocik i udała się do fabryki 
„Temperum*. 

Coprawda nie miała pewności, że zostanie 
przyjęta, ho napewno kandydatek zgłosi się 
wiele, na, sle żeby być w porządku i nie mieć 
sobie nie do wyrzucenia — poszła. s 

Znalazłszy się na miejscu, powiedziała por- 
tjerawi w jakiej przychodzi sprawie, a ten 
skierował ją na plerwsze piętro, do dyrekcji. 

W poczekalni naczelnego dyrektora hyło już 
kitka kandydatek. Dyreklor nie przyjmownł 
jednak jeszcze, Usiadła więc na jednem ze 
slojących pod Ścianą krzeseł i poczęła przy- 
glądać się nie bez zainteresowania swym to- 
warzyszkóm. 

— Zanim przyjdzie na mnia kolej, to z pew- 
nością któraś z tych piękności zosianie już 
przyjęlą — myślała. — Paco ja więc tu sle- 
dze? — poczęła tracić nadzieją. — Lepiej Iść1 
Alba ł niel Zaczekam i zobaczę! Przecleż to 
i tak nie nie kosztuje... 

Po jakimś kwadransie dyreklor 
przyjmować. 

Na pierwszy ogień poszla siedząca dotąd 
pod oknem, czarująca brunelka, o śnladej 
cerze i zgraknych — jak to zdążyła już Kry- 
sla zauważyć — nogach. Oczywiście, że przed 
wejściem da gabinetu, przypudrowała naj- 
pierw nosek | wzmocniła kredką usta. 

Nie upłynęła jednak pięć minut, gdy uka- 
zala się już z powrotem, uśmiechnięta, zaru- 
mieniona i pełna nadziel. 

— No i co? — padło nagle z kilku zacie- 
kawionych ust, — Przyjął panią? 


zaczął 


— Jeszcze nle! — adparła tajemniczo za- 
pytana. — Dyrektor pragnie bowiem zapo- 
znać się z kwalifikacjami wszystkich kandy- 
datek. Później dopiero dokona wyboru, 

— A cóż to za człowiek? — indagowaly 
dalej. — Młody? Stary? Przystojny? 

— O, młody i przystojny, niczem Apolla! 
Naprawdę, chciałabym mieć takiego szefa — 
odparła, zwilżając końcem języczka usta. 

Krystyna nie biorąca udziału w rozmowie— 
przysłuchiwała się jej jednak z znciekawie- 
eas 

— A więc mlody i przystojny... — myśla- 
łu. — Hml... Napewno leż hędzie chciał mie 
kato siebie ładną współpracawniczkę.. A ja?.. 
Zdaje się, że odejdę z kwilkiem. One prze- 
cież nie tylko są ładne, ale mają też napewno 
pierwszorzędne referencje... Ja zaś tylko pa- 
rę świadectw z poprzednich posad... 

— Proszę, następna pani! — przerwał jej 
rozmyślania tubalny głos woźnego. 

Poszła druga, trzecia, czwarta, wreszcie — 
jako piąta — ona. 

Zmieszana — co niemiara — wesołemi mi- 
nami swych poprzedniczek — powstała z znj- 
mowanega krzesła i skierowała się w stronę 
gabinetu. Serce walilo jej, jak młotem. Czuła, 
że dzieje się z nią coś niecodziennego. Na sa- 


mą myśl, że może usłyszeć odmowną odpo- |ly potajemnie poślubić go, gdy jej lo zaproś 


wiedź — truchlała Bo z czego żyć? 

Nacienęła klamkę | weszła da gabinetu, w 
którym — za olhrzymiem biurkiem, w głę- 
bokim fotelu — siedział pograżony w prze- 
glądzniu jakichś papierów — mlady mężczy- 
zna. 


ny katolik irlandzki, 
był gubernalorem Filipin, 
minister rolniclwa, marzący o zrealizowanij 
„nowego porządku“. Obydwaj nie zdradza 
zbytniej ochoty do wmieszania Ameryki dę 
wojny, aczkolwiek nie uchodzą za zdecydo. 
wanych zwolenników izolacji. 

Trudniej jest ustalić zapatrywania tdno» 
Śnie do wojny obecnego I 


sekrelarza stanu Holla, | 


wokół którego mogą się zjednoczyć zwo. 
lennicy „nowego porządku“ i konserwatyw. 
ni demokraci. Pod względem polityk socjal. 
nej Hull jest konserwatystą, jeśli nawet nig 
reakcjonistą. W zakresie polityki zagranie 
cznej postępuje stale śladami Raosevet 
przeczem jednak nia można stwlerdzić kon: 
kretnie jego zależności od wpływów Wall. 
Trzeci 

Republikanie mają niemniej trosk od des 
mokratów, aczkolwiek problem  Roosevel- 
iowskiega „thirn term" dotyki ich tylko 
pośrednio. Na czele listy republikańskiej stof. 


irzech kandydatów! 


nowojorski prokurator Dewey I dwaj senge 
torowie Tafi I Vanderherg. 

Dewey jest młodym człowiekiem, nadzwy« 
czajnie ambilnym a przytem jest niebezpie« 
cznym oporlunistą. Imię swoje żdobył sobie 
zncięłą walką z nawojoraklm Awiatem prze» 
stępczym, ale w zakresie polityki społecz» 
nej i zagranicznej jest dotychczas niezapisa: 
ną karig. 

Senator Taft jest synem dawnego prezyden» 
ia Slunów, Tafta, poprzednika Wilsona, pads 
czas kdrego rządów stosunki niemiecko-amc4 
rykańskie rozwijały się bardzo pomyślnie, 
Taft junior jest konserwatystą 1 podczas 
swych wystąpień publicznych zachowuje sii 
bardzo powściągliwie. Zarówno on, jak 1 De. 
wey oświndczają stanowczo, że są zwalenni- 
kami myśli zachowania przez Amerykę netta 
tralności. 

Senator Vanderherg jest z pośród trzech 
kandydatów republikańskich najwybitniejszą 
postacią. Jest on doświadczonym politykiem 
zawodowym, raczej konserwatywnym, jek Il 
beralnym a przytem jest on zwolennikiem 
idei „izolacji“. 

Ta jest ten dziesiątek mężów amerykań. 
skich — siedmiu demokratów I trzech repu. 
blikanów, — którzy w pierwszej linji bed: 
kandydatami na stanowiska prezydenta Sta. 
nów Zjednoczonych. Wszyscy zapewniają, ża 


chea zachować neulralnaść Ameryki, ele pa. 
miedzy nasiawieniem prezydenta Roonevelt 
i jego sekretarza slanu Hulla z jednej stra 
ny a zwolennikami ścisłej Izolacji senatorów 
Wheelera | Vandenberga z drugiej Jest wiele 
odcieni. 


Zamach członków IRA na składnicą 
obrony przeciwlotniczej. 


(=) Amsterdam, 6 kwietnia. Po raz wtó- 
ry w ciągu niespełna trzech tygódni usitas 
wali ezłonkowia irlandzkiej organizacji 
rewolucyjnej puścić z ogniem składnicą 
zapasów materjałów służących do obrony 
przeciwłotniczo-gazowej znajdującą się w 
miejscowości Lurgan w hrabstwie Ulater. 

Pod budynek podłożono w dwóch miej« 


scach materja? wybuchowy. (p). j 


Amnestja we Włoszech. 


Na podstawie amnestji, która została o< 
głoszona po urodzeniu trzeciego dziecka 
księżnej Piemontu Marji Jose, uzyskał 
wolność 3564 osoby. (p). 


y 


Powoli i jak najelszej zbliżyła się do blur 
kn, wyjęła z torebki wszelkie posiadane da- 
kumenty i — nie mówiąc nic — czekała, aż. 
skończy czylać. 

Uczynił la jednak dopiero po upływie do4 
brych dwóch minut. 1, wlenczas, gdy wstał 
i «pojrzał na nią — zadrżała, Zadrżała t cofa 
nga się w tył, jakby w zamiarze ucieczki. 
Lecz niestely było już zapóźno. Przed nią 
ata? uśmiechnięly, z niezmlernem zdziwieniem 
w ciemnych oczach — Bohdan... Rohdan Zas 
żelski! Ten, którego kledyś, gdy pełna heztra« 
ski używała życia w mająlku swych radzie 
ców — lak bardzo kochnła| Ten, za którega 


ka urzędnikiem|.. Tak... ta był on... 
tylka może nieco poważniejszy... Boże, jakże 
lo dawne czasy... Ile nacierpiała się wówczas 
nie mogąc ga pnślubić! | teraz.. teraz... 

— Pani.. ty tutaj? — przemówił pierwszy 
Zażelski, ochłonqąwszy nieco ze zdziwienia. — 
Czem mogę służyć? 

Podszedł do niej bliżej i wyciągnął ręką 
na powitanie. 

Krystyna, trupio blada, drżała na całem 
ciele. Jakżeż tu teraz posląpić? Co powie< 
dzieć? Ca? Wsznk wienczas, gdy on był nia 
czem, a ona córką bogatego ziemianina — 
wyrządziła mu tak wielką krzywdę. Nie chcia« 


ponował, lecz poddała się woli rodziców, 
którzy szukali dla swej jedynaczki przynajs 
mniej udzielnego księcia... A dziś?.. 

— Ja w sprawie wakującej posady, pania 
dyrektorze — adparła drżącym ze wzruszenia 
głosem. 


Angielska akcja „pacyflkacyjna” 
w Indjach. 


Kabul, 6 kwietnia, W Bombaju w 
dzleń po otwarclu 3 i hinduskiego 
kongresu naradowega zorganizowany z0- 
stał Jadnodniowy atrajk polityczny. 

Przy tej okazji doszło do masowych de- 
monstracyj, w których bralo udział okolo 
300.000 osób. Demanstranci protestowali 
przeciwka masowym aresztowaniom TO- 
botników przez władze angielskie oraz 
przeciwko sadyatycznym karom cielesnym, 
stosowanym wobec robotników i strajku- 
jących. 

Doszla do starć między demonstrantami 
I anglelcką policją, która rzuciła sią na 
tlum z pałkami gumowemł, przyczem 13 
asńh odniosło rany, zaś 5E osóh aresztowa- 
no. W ten sposób udało się Anglikom ntar- 
tym systemem znowu jeszcze raz chwilo- 
wo „uspokoić“ Hindusów. 


Pienarne zebranie włoskiego 
parlamentu, 


W dniu 24 b. 
włoski na pla 


min! 
munikują o wyniku spraw swego rani. 
P 


Rozmowa Mussoliniego 
z marszałkiem Bodoglio. 


(=) Rzym, 6 kwietnia. Mussolini przyjął 
w swym gabinecie szefa sztabu armji 
włoskiej marszałka Bodoglio, » którym w 
ciagu godzinę trwającej rozmowy poru- 
szył najbardziej aktualne zagadnienia do- 
tycząca włoskich przygotowań w dziedzi- 
nia wojskowej. (p). 


17 śmiertelnych ofiar ostatniej 
zbrodni Anglików w Rodezji półn. 


(=) Amsterdam, 6 kwietnia. W związku 
z brutalnem wystąpieniem angielskich 
wojsk kolonjalnych przy okazji tłumienia 
powstania tubylczych robotników w mi 
scowości Luangwa w Rodezji północnej — 
o czem pokrótce donosiliśmy — została za- 
bitych 17 osóh. 

W pierwszych, nadeszłych tu wiadomaś- 
ciach, była mowa o 10 śmiertelnych ofia- 
rach, Narazie nie jest znana liczba ran- 
mych i poturkowanych tuhylców, którzy 
padi ofiarą brytyjskich zbrodniarzy ko- 
onjalnych. (p). 


Fińscy emigranci osledlają się na roll 


B. premjer fiński prof. T. M. Klyimaki 
zosta! przez obecnego premjera Ryti pa- 
wolany da wypracowania nowó| ustawy a- 
grarnoj celem zapewnienia odpowiedniej 
ilości ziemi tym rodzinom, które npuściły 
terytorjnm  odstąpione Rosji. Wkrótce 
plan agrarny ma być przedłażony fiński 
mu parlamentowi da zatwierdzenia. (p). 


Młodzież rumuńska przy pracy. 


Podczas posiedzenia kierowników mło- 
dzieży rumuńskiej, pozostającej w ra- 
mach państwowych organizacyj, postano- 
wiono, aby 4 i pół miljona młodych ludzi, 
t. zw. „stróżów krajn* zajątych została 
przy wiosennych pracach ra!lnych. W 
związku z tym planem ma być nauka azka- 
Ina przerwana na 10—15 dnl. (p). 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 31. Sobota, 6 kwietnia 1940. 


Dzienniki włoskie potępiają próby niszczenia 


handlnpaństwnentral, 


(=) Rzym, 6 kwietnia. Wieczorne wyda- 
nia dzienników włoskich w sposób bardzo 
ostry atakują Francję i Anglię z powodu 
zamierzanych przez te państwa prób w kie- 
runku szkodzenia państwom neutralnym 
na polu gospodarczem i handlowem. 

Pisma wskazują na fakt, że niemal we 
wszystkich tych państwach daje się zau- 
ważyć hardza silna kcja, wywałana 
wskutek zapowiedz! zaostrzenia blokady. 

Przedewszystkiem więc państwa balkań- 
skie są zdecydowano przeciwstawić sią ka- 
żdej, przeciw nim wymierzonej presji. 
międzyczasie jednak i Niemoy nie poza- 
stały bezczynna i zjednoczone w duchu 
narodowo-socjalistycznym, — przebojem 
przeszły do kontrofenzywy. W związku z 
tem silne wrażenie wywołała wizyta bu- 
dapeszteńska niemieckiega ministra rolni- 


przezmocarstwa zach 


etwa Darre'go, który, jak to podkreślają 
dzienniki włoskie, miał możność zetknię- 
cia się z ministrami rolnictwa Jmgosławji 
i Włoch. 

O tem, eo się myśli w Niemazech o obe- 
enej sytuacji wystarczy zwrócić uwage na 
wygłoszone oatatnio przez dr. Goebbelsa i 
dr. Ley'a wielkie mowy, w których w spo- 
sób niezwykle przekonywujący podnieśli 
niezmierzoną siłę Trzeciej Rzeszy i nie na- 
leży wątpić, że pozycja Niemiec jeszcze 
bardziej się wzmacnila oraz, że Niemcy są 
zdecydowane raz na zawsze zniszczyć ty- 
ranję plutokracyj zachodnich i jak to już 
REM podkreślił kanclerz Hitler, 28- 

ończyć ten konflikt najwalniejszem w 
historji zwycięstwem, zwycięstwem, w ja- 
kie nikt w Niemczech nawet nie powatpie- 
wa. (p). 


Ameryka powinna stać poza orbita 
obecnej wojny! 


Znamienne oświadczenie generata amerykańskiego. 


(=) Nowy Jork, 6 kwietnia. General 
Fugh Johnson zabiera głos na mach 
dziennika „World Telegram" | oświadcz. 
że motarstwa zachodnia uallują rozel; 
nąć blokadą z pogwałceniem wszelkich 
praw państw neutralnych nia wyłączając 
nawet Amerykl. 

Zapowiedź macarstw zachodnich znacz- 
nego zaostrzenia blokady równa się zatem 
woiągnięciu pokojowo _ naastrojonych 
państw neutralnych do stanu równające- 
ga alę pozycji wojennej względnie naru- 
szeniu ich neutralności w sposób dotych- 
czas nieznany i niepraktykowany. Wojna 
prowadzona przeciw dzieciom i kobietom 
zostanie rozszerzona da ataków bombo- 
wych na ludność cywilią — tak bowiem 
należałoby sobie unaocznić postępowanie 
mocarstw zachodnich. Ten system wojny 
nia pociąga za sobą takiego wielkiego roz- 
glosu, 


Dla Ameryki pozostaja zatem jedyna na- 
ka, a mianowicie trzymać się zdala od 
wojennej. (p). 


Kongres przyjął budżet wojsk. 
w Stanach Zjednoczonych. 


Kongres 
hudżetu 


i 6 kwietnia. 
dotycząca 


i na najbliżezy rok gospo- 
nów dolarów. Uchwalo- 
ny budżet wynosi o 48,3 milianów dolarów 
mniej, niż zażądał prezydent Roosevelt, o- 
rBz o 65,4 miljonów dolarów mniej, niż wy- 
nosił budżet uchwalony przez Kongres na 
bieżący rok gospodarczy. 

Przedłożenie, które obecnie wejdzie pod 
abrady senatu, przewiduje m. in. 103,7 wi- 
Ijonów dolarów na uzbrojenie armii zwią- 
zkowej i gwardji narodowej, wliczając w 
to 12 miljonów dolarów na artylerję nad- 
brzeżną, nadto 145,7 miljonów dolarów na 
broń powietrzną. (p). 


Nowocześni poszukiwacze skarbów. 


Jak donoszą z Nowego Jorku, postano- 
wil przewodniczący gminy w Bronx, Ja- 
mes Lyona zorganizować wypraw: 
udszukania zatoplanega przed 200 laty a- 
krętu, na którago pokladzia przawożanu 
liczna skarby. W roku 1789 zatonęła u uj- 
ścia kanału Hellgate angielska iregaia 
„Merkury“ wloząca przeszło 4 mlljony do- 
lorów. Kwota ta miała być użyta na za: 
płacenie żołdu żołnierzy angielskich, wal- 
czących z powstańcami amerykańskimi. 
Jakkolwiek już trzykrotnie czyniono ze 
strony angielskiej poszukiwania za okre- 
tem ze skarbami, nie daly one jednak re- 
zultatn (p). , 


Codzieńniesie? 


Zarządcy komisaryczni ohowlązani do 
popierania zbiórki metall. 


(b) Za źródla miaradajnago donnszą: 
wszyscy zarządcy komlsaryczni palsklich 
lub żydawskich majątków, nawet Jeśli nie 
są |uszcza zatwiardzeni przez Treuhand- 
atelle, wazwani są niniejszam, aby w mia- 
rę latnisjących możliwości w Jaknejsza 
zj zakresie popierali akcję zhblórki me- 


, 

Oczekuje się od nich, że wszyscy bez wy- 
Jątku spełnią swój ohowiązek i przyczy- 
nią alę da osiągnięcia pelnego aukcesu w 
zhlórce met: 


a 
Policja walczy z paskarzami. 


(b) Prezydent Policji Górrośląskiego 

szaru Kattowitz donosi: na właścicielkę 
składu meterjałów tekstylnych nałożono 
wysoką karę pieniężną, ponieważ przy. 
sprzedaży firanek znacznie przekroczyła 
obowiązujące ceny. Ceny zażądane przez 
nią były o wiele wyższe, niż obowiązujące 
ceny porównawcze. Nie była również w 
stanie przedłożyć urzędnikowi komisji 
kontrolnej rachunków, udowadniających, 
gdzie zakupiła dany towar. 

Wypadek ten niechaj slnży wszystkim 
kupcom za ostrzeżenie, że policja dla o- 
ohrony epołeczeństwa przed wyzyskiem 
KLIKU tępi wszelkie objawy paskar- 
skie, 


Nowy wypadek zamknięcia 
przedsiębiorstwa. 


(b) Prezydent Policji Górnośląskirgo 
obszaru przemysłowego Kattowiiz zarzą- 
dzi? natychmiastowe zamknięcie rzeźni ży” 
da Arona Gercenowicza w Poręce, ponie- 
waż za wieprzowinę i ełoninę żądał lich- 
wiarskie ceny. m 


Prezydent Policji Kattowitz cafnał rówa 
nież handlarzowi Wacławowi Lewandaw= 
skiemu, zamieszkałemu w Sosnowitz, po- 
zwolenie na handel owocami, Lowandow- 
ski zakupił u pośrednika w hali targowej 
w Kattowitz pomarańcze po cenach już 
znacznie droższych, aby ja potem z odpo- 
wiednim zyskiem odsprzedawać. 


CIEKAWOSTKI. 


Codziennie rodzi się na knli ziemskiej 
50.000 nowych obywateli. 


* 


Pierwsza kopalnia węgla kamiennego w 
Furopie znajdowała sią w Kosterode pod 
Akwizgranem. Wzmianki o niej mamy w 
kronikach z roku 1114, 


* 


Opinie uczonych o kolej żel. były z po- 
czątku dość dziwne. Znakomity fizyk 
francuski Arago i historyk Thiers twier- 
dzili, kiedy miano przystąpić do budowy 
pierwszej kolei we Francji, że rozszerza- 
nie mieci kolejowej przyczyni się NA wy- 
padek wojny do zgnuśnienia żołnierzy, 
przez eo ich zdolność do długich marszów 
zmniejszy sią w eposób niabezpieczny. 


* 


Kiedy zwyciężonego Króla Porusa przy- 
prowadzona w kajdanach przed oblicze 
zwycięzcy Aleksandra Wielkiego, ten oslatni 
zapytal: 

— Jak się mam z tobą obchodzić? 

— Jak z królem — odpowiedział zwycię- 
żony. 

Aleksander zachwycony tą wspaniałą od- 
powiedzią, kazał Porusa otoczyć największa 
troskliwością i zwrócił mu jego państwo, 


* 


Kiedy cały dwór nakłaniał Filipa, aby uka+ 
ral mieszkańców Peloponezu za to, że go pu- 
blicznie wyszydzali, odpowiedzia? 

— Skora mnie za lyle dobrodziejstw wy- 
szydzają, cóż dopiero uczynią, jeśli im zrobię 
co złego, 


„ w sprawie pasady? Co 


— Krystynol Ty.. 
się stało?.. Ki 

Nie, dłużej już nie mogła panować nad s0- 
lgl To nagłe spotkanie w tak dziwnych oko- 
licznościach pa tylu lałach rozłąki, ten jego 
miękki i współczujący głos — sprawiły, że 
wybuchła głośnym płaczem. 

Zażelskt usądowił ją w wygodnym fotelu 

począł uspakajać. A gdy po chwili minął 
pierwszy: otak płaczu — Krysta spojrzała już 
nieco śmielej w twarz siedzącego obok niej 
a 2” i poczęła cichym głosem opowia- 
dać, 


Dluga to była jednak historjal Wynikała 
zaś z nicj, że, gdy Bohdan oburzony na nią, 
wyjechał z Wawrzkowic, ojciec Krysty począł 
Brać w karty, które pewnego razu — po prze- 
graniu ostatnich kilku tysięcy — pchnęły ga 
do samohójstwa. W rok potem umarła malka, 
pozostawiając ją w nędży. Wtedy ta — nie 
mając wyjścia — przyjechała do stolicy w po- 
szukiwaniu jakiejś pracy. Po usilnych sta- 
Taniach dostała się, jako korespondentka, do 
Pewnej agencji. Po dwóch latach została jed- 
nak zredukowana. Obecnie zuś, od bliska pól 
roku, jest bez pracy i bliską samohójstwa... 

— Rożel Coś ty się nacierpiała — szepnął 
Zażelski, gdy skończyła mówić. 

Krysta uśmiechnęła się poprzez łzy. 

— Bohdan... Panie dyrektorze, czy mogę 
liczyć na tę posadę? Jestem w lej chwili bez 
wyjścia!.. Proszę mnie przyjąćl.. Zaklinam 
na... na... naszą przeszłość! 

— Niestely, Krystyno — odparł Zażelski, 
wpatrując się z mocą w madre oczy dziew- 
częcia. — Nie mogę cię przyjąć na tę posadę! 


— Bohdan... Roh... ja cię błagam, nie ad- 
mawlnj mil... Czyż pragniesz mojej śmierci? 
Czy i dziś jeszcze nie możesz darować mi tej... 
przeszłości? 

— Krysia, nie mów takl Ja wszystko ro- 
zumię! Posada ta jednak jest nie dla ciebie... 
Dziś jednak, teraz, w tej chwili, chcę i prag- 
nę zaangażować cię nie jako moją sekretarke, 
lecz — jako moją żonęl... 

Krystyna chciała coś powiedzieć, lecz Za- 
żelski już był przy niej i zamknął jej usta 
pocałunkiem. 

A potem: 

— Chyba już teraz nikt ci nie może tego 
zabronić, maleńkat.. Powiedz więc, czy 
chcesz... czy zgadzasz się? 

— I ty się pytasz, Boh?.. Jam twoja... 

W pół roku później adbył sią ich ślub. 
Helena Szumna (Kraków). 


Czułość ojcowska 


W jednej z wojen amerykańskich, od- 
dział wojska angielskiego został pokona- 
ny przez bandę dzikich, należących do ro- 
du Abenaki. 

Młody oficer angielski napadnięly przez 
dwóch dzikich, którzy jnż wznieśli nad j 
go głową topory, stracił wszelką nadzieję 
ocalenia i postanowił przynajmniej drogo 
sprzedać awoje życie. W tej właśnie chwi- 
li podbiegł ku nim starzec, należący do dzi- 
kieh, raciągnął tuk i wymierzył w nierś 
oficera. Lecz nagle opuścił luk, rzucił się 
między Anglika i dwóch dzikich, przed 
których toporami wlasną piersią zasłonił 


nieprzyjaciela. Dzicy cofnęli się z posza- 
nowaniem, tymczasem starzec, wziąwszy 
Anglika za reke, przyciągnął go ku sohie 
i zaprowadził do swego szałasu, 

Tam obchodził się z nim jaknajlagod- 
niej, uważając go więcej za przyjaciela, 
niż za niewolnika. Nauczył go języka A- 
benaki i rozmaitych robót, jakiami pyszui- 
li sią dzicy, słowem żył z nim w zgodzie, 
tak. że wkrótce obaj przywykli do siehie. 
Jedna tylko rzecz niepokoiła Anglika: 
dostrzegł, ża starzec czesio z wielką uwa- 
gə wpatrywał się w niego. a ile razy to u- 
czynił, zawsze po kilku chwilach łzy zra- 
szały jego pomarszczone ablicze, 

Z nastaniem wiosny, dzicy wzięli się zuo- 
wu do broni i znowu wyszli w ple, Sta- 
rzec, daść jeszcze silny. aby ponosić trudy 
wojenne, udał się wraz z innymi w towa- 
rzystwie swojego więźnia. Ahbenakowie, 
nszedłszy potężny kawał drogi przez gęs:e 
lasy, dostali się wreszcie na równinę, 
gdzie dostrzegli obóz Anglików. Dziki ata- 
rzec pokazał ich młodemu towarzyszowi, 
badając pilaie najmniejsze jego parusze- 
nia 

— Oto twoi bracia — odezwał sie pa 
chwili — patrz, oczekują na nas, gotowi do 
walki. Posłuchaj: ocaliłem ci życie, naw- 
ozyłem cię bndować lodzie, robić łuki i po- 
ciski; nauczyłem cię chwytać w lesie dra- 


e- | pieżnego zwierza i wywijać toporem wal- 


cząc z mieprzyjaciólmi. Czemże byłeś, 
gdym cię przywiózł do mego szałasu? Mia- 
leś ręce alabe, jak u dziecka, któremi ani 
wyżywić, ani obronić się nie mogłeś: co 
umiesz. muje winieneś! Czy będziesz teraz 
miewdzięcznym i połączysz się z twoimi 
braćmi, aby wznieść topór przeciwko nam? 

Anglik oświadczył, że wolałby raczej 


umrzeć, miż przelewać krew Abenakich. 
Dziki, skłoniwszy glową na piersi, zakrył 
twarz obiema rękami, a pozostawszy, tak 
przez parę minut, wzniósł oczy, spojrzał 
znowu na mlodego Anglika i spytał gło- 
sem pelnym boleści I tkliwości: A 

— Powiedz mi, czy twój ojciec żyjeł 

— Żył jeszcze, gdym się oddalał z rodztn= 
nej ziemi — odpowiedział młodzieniec. 

— Och! Nieszczęśliwy ojciec — zawała: 
starzec, a po krótkiem miłczęniu dodał: 

= Wi Że i ja byłem ojcem, i że już 
nim nie jestem! Widziałem, jak mój syn 
padł obnk mnie pokryty ranami, zbroczo- 
ny krwią, zginął jak mężni.. akonał.. Alem 
ga pomścil.. och pomściłem okrapniel _ 

To sława wymówił, trzęsąc aią z wście- 
kłości. Nareszcia uspokoił sią i zwracając 
oczy ku wschodowi, gdzie słońce zaczynało 
sią ukazywać, rzekł: 

— Widzisz to piękna niebo 
promieniami $ 
— Widza — odpowiedział młodzieniec. 

— A czy doznajesz rozkoszy, spogląda“ 
jac na ten cud natury? 

— I któżby nie doznawał 

— Ja! — odrzekł starzec z bolesnym pla- 
czem; ja nie doznaję już żadnej rozkoszy, 
patrząc na słońce. A 

W parę chwil później pokazał mlndzień: 
cowi drzewo pokryta kwiatem, mówiąc: 

— Widzisz to piękne drzewa? Czy dozne- 
jesz rozkoszy, spoglądając na te prześlicz- 

a kwiaty? 

— Wielkiej! — odrzekł Anglik. 

— A ja żadnej! — zawołał starzec 1 na- 
tychmiast dndal: > wracaj do twegd 
kraju, niech jeszcze twój stary ojciec do- 
znaja rozkoszy, patrząc na wschodzące 
słońce i na wiosenne kwiaty. 


EJ 


jaśniejące 
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Grupa typów ludowych w Andaluzji. 


Kraków, w kwietnin. 


Z powodu licznych przymieszek raso- 
wych, które wpłynęły na wytworzenie się 
prowincjonalnych odmian narodu hisz- 
pańskiego, również i typ kobiety jest tam 
różny, zależnie od danej prowincji. Pa- 
mietajmy o tem. że przez Hiszpanię prze- 
walały się różne fale narodowościowe, że 
duże piętno na strukturze tego narodu 
wywarli Maurowie i ponadto, że do XV 
wieku Hiszpanja rozpadała się na kilka 
poszczególnych państw. Naprzykład 


zupełnie odmienna Jest Katalonka ad 
Andaluzyjki lub Madrylenki czy też 
Walene]anki. 


Wszystkie jednak typy kobiet hiszpań- 
skich mają jedną wspólną cechę: są nle- 
zwykla dumne i pasladaja wielką gracją 
w ruchach. Porównując Hiszpanki z ko- 
bietami innych narodów, uderza nade- 
wszystko ta cecha, że Hiszpanka za wszel- 
ką cenę 


stara slę utrzymać pozorny snakój, 
godność, a nawet pewną sztywnoćć. 


Nigdy się nie spieszy, umie opanować 
swaje nezucia i bardzo wysoka się ceni. 
Gdy podaja rękę mężezyżnie, sądzi, że jest 
to wielka z jej stromy laska. 

Na głównej nliey Barcelony, Rambla 
spotyka się śliczne Hiszpanki, które pro- 
mennja tam wieczorem, zażywająć świeże- 
go powietrza. Noszą nne latem — a prze- 
cież duża część roku w Hiszpanii ma 
przynajmniej pozory lata — 

Iskkde, jasne suknie, w draknych zań 

rączkach trzymają klasyczny wachlarz. 


Często noszą na włosach czarną mantyl- 
lẹ, czyli rodzaj chustki z ezarnych koro- 
nek. opadającą na ramiona i plecy. Man- 
tylla spięta jest na piersiach bardzo czę- 
sta bukietem czerwonych róż lub gożdzi- 
ków. Twarze Katalonek są przeważnie 
hlade, oczy posiadają duże czarne, usta 
foremne. Nie są one przeważnie ani wy- 
sokie, ani zbyt zgrabne, raczej mała o 
nieco krępej postawie. Silną natomiast 
stroną ich urody są bardzo piękne bio- 
dra, które stanowią ich największą dumę. 
Znany też z piękności jest ich chód „ply- 
ney“ i estetyczny, natomiast jeżeli cho- 
dzi o rysy twarzy, to są one znacznie 
(o i pospolitsza od rysów twarzy ko- 
hiet » Madrytu i Walencji. Zresztą 


Madrylenki pnsladają klasyczny tym 
kastylski, 


tj. twarze ich są podłużne i również blade, 
oczy ozdobiona są brwiami ø pięknym 
luku, posiadają małe uszy, uata czerwo- 
ne, ale niezbyt obfite, a oczy o wielkiej 
głębi i pewnej melancholji. 


Grupa tanoarzy 1 Walancji, 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 31. Sobota, 6 kwietnia 1940. 


Chociaż Katalonki, jak powiedzieliśmy, 
mają różne zalety fizyczne, to jednak 
wlale czaru ginla z chwilą, kledy za- 
czynają mówić, 


Głos ich jest chropowaty, przeważnie ni- 
ski, a przytem dialekt kataloński jest o- 
bok języka portugalskiego najmniej może 
dźwięcznym językiem romańskim. 

Inny typ znowu stanowi Andaluzyjka, 
w ktorym przechowało się dużo cech mau- 
retańskich. Andaluzyjki posiadają naj- 
piękniejsze nogi, a policzki ich przypo- 
minają dojrzałe brzoskwinie. Pięknym 
jest też zwyczaj nndaluzyjski, że żadna 
kobieta nie chodzi tam bez kwiatów we 
włosach. Podział darów natury na po- 
szczególne miasta Andaluzji określają 
ziomkowie Cervantesa, mówiąc, że: 


w Savill! znajdują się najpiękniejsze 
kohlety „de figura" 
czyli z postaci, w Kadyksie zaś najpięk- 
niejsze „de cara“ Aee oblicza. ży 
obiety madryckie ubierają sie 


najchętniej czarna, 


Aj > 


Mieszkanki Madrytu w tradycy]nych strojach narod 


Stylizowane kopja autentycznych kapeluszy kohiet poszczególnych prawincy] 


chcąc w ten sposób podkreślić swoją pię- 
kna figure. Kobiety proste, zwane „chu- 
las" noszą duże czarne chustki, które za- 

ończone są jedwabnemi frendzlami. Cho- 
dzą proste, dumne i wystrzegają się od- 
wracania głowy, gdyż ruch ten uważany 
jest nawet wśród pospólstwa za wysace 
nlewlaściwy, 

Życie Hiszpanki należy nazwać raczej 
szczęśliwem i wygodnem, gdyż mężczyzna 
bardzo mało od niej wymaga. Tylko zapel- 
nie biedne kobiety muszą zajmować się ku- 
chnią i gospodarstwem, po większej części 
jednak, kto na to sobie może pozwolić, trzy- 
ma osobną kucharkę czy służącą. Biedne 
natomiast rodziny, których nie stać na 
służbę, urządzają się w ten sposób, że wy- 
najmują w kilka rodzin jedno większe mie- 
szkanie í trzymają wspólną służącą. 


Ale Hiszpanki 
palna są również przeciwieństw, 


tóre trudno wytłumaczyć. Tak sią sprawa 
przedstawia z przysłowiową pobożnością: 


ko MAJ 
owych. 


Ua 


hiszpańskich. 


Kastylljka zasłuchana w czasle przedata- 
wienia teatralnego. 


ki Boskiej, o ile została jej prośba wysłu- 
chana, natomiast w przeciwnym razie od- 
nosi się do patronki Hiszpanji jak do 080- 
by, na którą jest zagniewana. W każdym 
razie jednak każda z nich odwiedza rano 
kościół, co jednak nie przeszkadza, że po 
południu, wpiąwszy róże we włosy, udaje 
się w wesolem towarzystwie na walką by- 
ków. Zwłaszcza podczas świął, czy też na 
widowni cyrku Hiszpanka ubiera się kolo. 
rowo, wkładając na suknie czarną siatkę 
jedwabna, zdobną w liczna pompony. Na 
włosy zaś zakłada mantyllę z koronek w 
kolorze bialym, a również pantofelki są 
białe, podczas gdy wachlarz jest przewa- 
żnie w ciemnym kolorze, 


Żadna kobieta świata 


nie umie obchodzić się z taką gracją 
z wachlarzem, jak Hiszpanka. 


Używa go ona zarówno w kościele, jak w 
teatrze, jak też na spacerze. Wachlarze te 
nie są, przeważnie, zbyt cenne, ani też aT- 
tystycznie zrobione, ale stanowią zgrabny 
rekwizyt przy rozmowie a zwłaszcza przy 
flircie. Najpiękniejsze z nich wyrabiają w 
Walencji, Zwłaszcza na walkach byków 
nosi Hiszpanka rodzaj chustki, podobnie 
jak proste kobiety madryckie, zwaną 
„mantón“, z tą tylko różnicą, że jest ona 
w jasnym kolorze i posiada kołorowe haf- 
ty. Gdy piękne Hiszpanki zasiądą na ba 
konie widowni podczas walki byków. zde, 
mują te „mantón“ i rozkładają ja na balu- 
stradzie loży. Najcenniejsze z tych chustek 
wyrabiane są w Manili. 

Chociaż bardzo wiele zmian społecznych 
1 politycznych zaszło w ostatnich stu la- 
tach w Hiszpanji, ta jednak zachowanie 
młodych mężczyzn wobec kobiet nie wiel- 
kim uległo zmianom. Mężczyźni . w dal- 
szym ciągu niezwykle rycersey, ba. nawet 
romantyczni, przypominając klasycznych 
truhadnrów. mają zresztą mala nkazyi mó- 
wienia sam na sam z młademi pannami, 
gdyż prawie zawsze znajdnie sie przy nich 
ktoś z rodziny, a jeżeli chodzi o formy ze- 
wnętrzne, fa do dziś dnia zachowaly nna 
dużo romantyzmn. I tak np. zdarza się nie: 
raz. ża młody człowiek idzia za jakąś nro- 
eza młoda osohą, a w chwili kiedy ona 
wchodzi do swega damu, podbiega, zdej- 
muje ewoją npelcrynę i Tozściela ją przed 
stopami bagdanki. 

Obecnie po tak gwałtownych zmianach 
społecznych, jakie zaszły ostatnio w Hisz- 
panji, kobiety tego kraju dostosowują się 
bardzo dzielnie do nowych wymagań i no- 
wych zadań, jakie je oczekują i z entuzja- 
zmem współpracują w odbudowie swego 
pięknego kraju. Mimo to wszystko i dziś 
nie straciły nie ze swniego dumnego i nie- 
oo zimnego zachowania, pozostając nadal 
typowemi Hiszpankami .. XZ. 


Z DNIA. 


Podnoszę oczka. 


Idae pewnego razu ulicą, zacząłem stu- 
djować napisy na sklepach, różne wywie- 
szki i tak zwane szyldy. wgłęhiając się w 
ich psychołogję i styl. Dowiedziałem się 
więc, że pani Iksińska „endluje i mendlu: 
je", co zresztą pozostaje dla mnie do dziś 
dnia tajemnicą, na czem polega taciekawa 
czynność, że znown pan Tumcięczekał z 
— parasolem, kupuje starą garderobę i na- 
wet przychodzi do domu. „Gość w dom, 
Róg w dom“ — pomyślałem, chociaż ło 
leży od ceny. Wkońcn, że pani Hupasiu- 
pajkiewiczowa każe się przechodninm za- 
raz zgłosić. aby zamówić u niej gorset. 
Naraz zatrzymał się mój wzrok na dosyć 
dużej. hiałej tabliczce, na której bylo na- 
pisane: 


„PODNOSZĘ OCZKA* 


II piętro, mieszkanie 4 


Podnoszę oczka! Jakie miłe, okulisty- 
czno-jlirtowe zadanie! Ale aż z drugiego 
piętra, da tego trzeba mieć wprawę uie 
lada. Ale teraz zagaduienie aią nasuwa, 
jakie oczka: perskie. pawie, zakochane, 
złośliwe, a może na rosole1 Co do tego o- 
statniego. to wkrótce kwestje rozsirzygną- 
łem: rosoły są zbył chude, aby byly na 
nich oczka. 

Ale przecież mogą być perski Nie 
orientuje się dahrze w sytnacji Persji i 
nie wiem, czy utrzymuje onn kontakt han- 
dlowo-pocztowy z Europa. Czy więc takie 


oczka perskie nie będzie ordynarnym prze- 
mytem, podlegającym karomt 

każdym razie zacząłem się nad tą 
sprawą zastanawiać i obserwować możli- 
wości nodnosżenia oczek dla przeciętnego 
śmiertelnika, 

Pierwsze moje próby wypudły zadowal- 
niająco: obserwowałem ludzi i ich spoj- 
rzenia. I tam, gdzie spojrzenia te nie mo- 
gly znaleść odpowiedniego oparcia, gdzie 
szukały jakiegoś punktu zaczepienia sta- 
ralem się dać im możność nawiązania 
sympatycznego kontaktu. 

Istotnie, bardzo rządko zdajemy sobie 
sprawę z tego, że ludzie, nawet obcy, chę: 
tnie spotykają się z mitem spojrzeniem 
eli nie sympati 
iwość choćby naj: 


wyrażającem pewną j 
to w każdym razie ży 
bardziej anonimową 

Ludzie są ohecnie tak sobą zaabsorbo- 
wani. tak myślą jedynie o swoich spro 
wneh, że oie mieści się w ich głowach i 
serrach jakaś anonimowa bezinieresowna 
aympatja do drugiego człowieka, tylko 
dłatego, że jest też człowiekiem i ma te 
same klopoty i snrawy na glowie co knż- 
dy inny. Ludzie stali się skąpi, a conaj- 
nawet 
ża- 


' źnłują też każdegu 
ciepłejszego odruchu serca, ahy nie zahra- 
kła ga w chwili. kiedy będą musieli dla 
inleresu udawać czułych i oddanych 

Ludzie dzisiejsi chca zrobić ze swego rer: 


ra inkiś hank jakaś kase oszezeńnośria 
wą, w której zamierzaja gromadzić w nl- 
hrzymieh safesach ztolo. banknoty i dra- 
bny bilon eodzienuv  Zepomiuaja iedunk 


o tem, że niema takiej instylucji banko- 
wej, któraby utrzymała stę, nie dokonując 


żadnych operacyi finansowych,  stóraby 
nie wydawała pieniędzy i nie inkasowała 
ich. Ekonomja polityczna, wszelka gospo- 
darka państwowa czy jednostkowa polega 
na wymianie, na wydatku i na wpływie, 
na „ma“ i „winien“. Ba gdyby kapitały 
leżały nieruszane, gdyby nie abiegały, nie 
stanowiłyhy żadnego bogactwa, byłyby po- 
dobnie jak klejnoty maharadżów hindu- 
skich złożone w skrzyniach, hogaetwem, 
które nie żywi i nie przy 'zynia szczęścia. 

o to przecież nie chodzi: przeciwnie, 
chodzi o to, aby dohre prądy, fluidy. aby 
dobre słowo czy dobre spojrżenie obiega- 
ła po świecie, jak moneta chetnie brana 
przez kupców. ahy budziły nptymizm, ży- 
cie, energię i wiare w lepsze jutro... 

d tego więc czasu, skoro sobie nzmy- 
slowiłem te wszystkie kwiecistym style! 
powyżej wytłuszczone momenty. podnawz 
oczka . I to nietylko u kobiet, ale nawet 
u meżczyzn. Idzie to u tych ostatnich nie- 
ca riężej. ale inkoś la hedzie . Już dziś 
mam woale ladny zanas milych uśmie- 
chów i dobrych słów, które może oprocen- 
tuja się w krainie niebieskich migdałów. 


Xerez. 


DOBAY BRACISZEK, 


Wieuś wpadł do wody i przychodzi do 
domn caly makry. Matka troskliwie wkła- 


da go do łóżeczka. podczas gdy ojciee 
grozi: A 
— Poczekajna ty urwipołciu. Jak się 


tylko trochę zagrzejesz, to ja ci sprawią 
lanie. 
raciszek jego Jasio nie rnsza się z łóż- 
ka. w którym leży też i Wienś. Nagle po 
dobrej chwili woła: AŚ EM 
— Tatusiu! Tatusiu! On jest już ciepły. 


